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Z Dodatkami kosztuje  
W p renum erac ie :  B e z  p o ­
c z t y :  kwarta ln ie  4 z ł . ;
miesięcznie 1 zł. 40 cent. 
Z p o c z t ą  kw arta ln ie  5zł.; 
miesięcznie lzł .  75 c. w. a. GAZETA LWOWSKA

Insercya w półkolumnie 
drukiem garmont, 7 cen­
tów od w ie rsza  — R ek la -  
macye są  wolne od opłaty 
pocztowej.

Cześć -arKedowa.-  t

Na rze cz  gr .  kat .  s eminaryum nauczycielskiego we Lwowie 
złożoue zos tały od niżej wymienionych osób i gmin nas tępujące 
datki  j e dn ora zow e:

C. k. naczelnik powiatu w Ł ą c e  W.  Klemens M ihułow icz 
5 zł.,  ok ręgo wy  nadzorca szkół  w Hruszowie W.  Jan  K orosteński 
2 zł.,  gmina Ł ą ka  5 zł., gmina B ilina  4  zł.,  wój t  w Dorozowie 
Seń Kopelciów  1 zł. ,  pisarz gminy  Doroszowa 1 zł. ,  gminy po­
wiatu Jhrowickiego  18 zł. 8 4 ’/ a c., gminy powiatu D ro h o b y c k ie g o : 
Trus kaw ie c  5 zł . ,  Tus tanowicc 3 zł. 50  c., Bor ys ł aw  5 zł. ,  D ro ­
hobycz 5 zł.,  Modrycz 2 zł .  w. a.

T e  poży teczna dla ogółu gor l iwość dla podniesienia szkół  
ludowych podaje się z wyrazem uznania do wiadomości powszechnej .

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów,  23. lutego 1865.

( Z  urzędow ej części K rakauer Z ettung“)
Krajowa komisya do sp raw osobowycli mieszanych urzędów 

powiatowych Krakowsk iego okręgu administ racyjnego uznała za 
s tosowne uchwałą  z 1. lutego 1S65 mianować auskul tantów sądowych 
Józefa Wiszniewskiego,  Alfonsa Karpińskiego i Apol iuarego Br zys z -  
kow'skiego prowizorycznymi c. k. aktuaryuszami  u rzę dó w  powiato­
wych,  i przydziel ić pierwszego c. k. urzędowi  powiatowemu w Ma- 
kowie,  Alfonsa K arpińskiego  c. k. urzędowi  powiatowemu w C h r za ­
nowie,  a Apolinarego B rzyszkow skiego  c, k. urzędowi  powiatowemu 
wT Skawinie.

K r a kó w ,  19. lutego 1865.

Część Hieurzędowa,
L w ów , 7. marca.

Głównym przedmiotem uwagi  publicznej w tej chwil i  są prace 
specyalnej kom isyi u: y  d zia ł u finansowego. P race  t e  idą dość 
powoli ; zdaje się, że postanowiono nie wchodzić na t eraz wcale 
w cyfrę wykreślenia,  lecz zająć się najprzód kwes tyą  szczególnych 
działów każdego budże tu  i rozdzielenia wyda tków zwycza jnych od 
nadzwyczajnych.  Na wczora j  zaproszeni  byli ministrowie na po­
siedzenie specyalnej  komisyi i j ak  doniósł  już  nasz t e l eg ram w czo­
rajszy,  udzielali  komisyi potrzebnych  wyjaśnień.  Zdaje się j ednak,  
ze droga,  k tó rą  obrała komisya,  nie może doprowadzić  do po żą ­
danego rezul tatu.

Na p rzedwczora j sze  posiedzenie w yd zia łu  finansowego  p rzy ­
by ł  mini ster  finansów na szczególne zaproszenie wydziału i b ra ł  
udział  w obradach ,  ale j a k  się zdaje tylko ze względu na tę o k o ­
l iczność,  iż obradowano  nad rubryk ą  po kryc ia :  ,,Dochody z so li.11 
Naza ju t rz  miał  wydział  f inansowy wziąć pod obradę rubryk ę  bud­
że tu :  nR ada s ta n u .u

Najbl iższe posiedzenie izby deputowanych R ady państw a  od­
będzie się ju t ro ,  t. j .  9. b. m. Na porządku  dziennym będz ie :  D ru ­
gie odczytanie  wniosku rządowego  względem redukcyi  pożyczki  
w s reb rze  z 2. maja 1864.

Co się tyczy spraw y K sięstio nadelbiańskich , j e s t  depesza 
formułująca warunki  p ruskie ciągle j e szcze  g łównym przedmiotem 
rozpraw.  Zdania rozwijane w tym względzie w dziennikach r o z ­
mai tych par tyi  są zawsze  j e szcze sp rzeczne,  a nawet  wpros t  p r z e ­
ciwne. P rz ew aż na  część prasy dziennikarskiej  przemawia naturalnie 
za koniecznością  anexyi.

Pogłoski  o uk ładach względem zwrócenia północnego S z fe s -  
w iku D anii  sp rawi ły  w B e r l i n i e  widocznie ba rdzo niemiłe w r a ­
żenie.  Na znany a r tyk u ł  paryzkiego Constitutionnela  odpowiadają 
t e raz  wszystkie półurzędowe organa berl ińskie j ednogłośnym chó­
rem,  że P r u s y  nie p rzystaną nigdy na zwróceuie mówiącego duń­
skim językiem północnego Szleswiku.

M em oriał diplomatiąue d o n os i , że r ep rezen tanci  Austryi  i 
P rus  w P a r y ż u  wyrazi l i  imieniem swoich rządów'  dnia 2. b. m. 
życzenie,  ażeby F rancy a aż do utw orzenia stanowczego rządu  
w K sięstw ach uzna ła  tam teraźniejszy prow izoryczny stan  rzeczy. 
Żądanie to rozc iąga się na t r z y  punk t a :  1 )  Uznanie sz l ezwicko-
holsztyńskiej  bandery.  2)  Zas tosowanie postanowień i sys temu ad- 
ministracyi ,  j akie i s tn :ały pod panowaniem Danii,  do Księstw,  i 3 )  
uznanie tych postanowień i tego systemu administ racyi  aż do u r e ­
gu lowania sp rawy  sukcesyjnej .  Odpowiedź rządu f rancuzkiego na 
to zadanie obudwu głównych mocars tw  niemieckich —  dodaje 
M emoriał —  nie nas tąpi ła  je szcze u r zędow nie ;  można j edn ak  s łu ­
sznie przypuszczać,  że gabinet  tui l erski  uczyni  bez t rudności  zadość 
temu życzeniu.

Pó łu rzędowe  dzienniki  parysk ie , k tó re ostatniemi czasy za j ­
mowały się bardzo żywo kw estyą  K sięstw  nadelbiańskich  i p rz e ­
mawiały za  anexyu , o t r zymały t e ra z  rozkaz,  zmienić ton,  co do­

wodzi ,  że rząd f rancuzki  t r zyma się ciągle je szcze sw^ego dotych­
czasowego s tanowiska,  i że w polityce gabinetu tui l er skiego nic się 
nie zmieni ło.  Zapewnie —  tak piszą z P a r y ż  a do B o tsch a f-  
tera  —  przyniesie już  temi dniami L a  France  lub Constitutionnel 
oświadczenie w tym duchu,  i zaprzeczy „k or es pnn den cy om “ , k tó r e  
p rzemawia ły  za anex/ą .  P atrie  zaprzecza ju ż  dzisiaj podanej w ki lku 
dziennikach wiadomości* j akob y  Austrya żądała  h rabs twa  Glatz 
j ako wynagrodzenia  za anexyę.  L a  P resse  chce,  ażeby F ra n c y a  
w każdym razie oczekiwała wypadków z założonemi  rękoma.

F rancuzk i minis ter  oświecenia pan Duruy  p rzed łoży ł  Ce sa ­
rzowi rapor t ,  zalecający bezpłatną i przym usow ą naukę elemen­
tarną. a w końcu dodaje:  ,.Ponieważ Waszej  ces. Mości zależy na 
tern, ażeby wychowaniem kraju zajmował  się kraj  sam, t edy  wypa­
dałoby radom municypalnym pozostawić p rawo do tego,  by woto-  
wały p rzeprowadzen ie  ustawy,  k tóra  gminom pozbawionym ś r od ków  
pomocy a przyjmującym reformę zapewnia subwencyę ze s t ro ny  
państwa.  “

W angielskiej izbie n iższej  proponował Mr. C lifford  w ko­
mitecie całej izby, ażeby dozwoli ł  wnieść bil względem zniesienia 
u s t a w y ,  k lóra opuszczenie nabożeńs twa kościelnego w niedzielę 
ka rze  g r zy w ną  lub aresztem.  Dopiero niedawna ukarany  zos ta ł  
w Driffield w Yorkshi re  rolnik za to,  iż nie usłuchał  rozkazu  sw'ej 
pani i nie poszedł  do kościoła.  L o rd  Hotham  uważa to za niepo­
rozumienie.  Cz łowiek ten z ł amał  jeden z warunków swego kon­
t r aktu  dzierżawy,  a tym warunk iem było uczęszczanie do kościoła,  
a mimo to skazany zos ta ł  tylko na karę pieniężną.  Mr. L ockc  
uważa t aką  ustawę za hańbę prawodawstwa .  Wnies ienie bilu zos tało 
dozwolone.  I słusznie,  gdy wypadałoby,  ażeby takie ś redn iowieczne 
postanowienia,  k tóre przypominają  czasy Henryka VIII.. wyszły  już  
r az z mocy obowiązującej .

Z M a d r y t u  t e l eg rafują pod dniem 3. b. m.,  że  sp rawozda­
nie komisyi izby deputowanych,  która miała rozważ yć  kwes tyę  z r z e ­
czenia się wyspy San Domingo ,  oświadcza się za p ro jek tem rządu.  
Pod ług  doniesienia K orrespondencyi będzie izba depu towanych ob ra ­
dować najprzód nad p rojektem ustawy względem sprzedaży  dóbr 
k rólewskich.  Z a r az  potem przedłożony  będzie izbie p ro jek t  us t awy  
względem zrzeczen ia  się w'yspy San Domingo.

Unioniści  pó łnocno-amerykańscy nową  odnieśl i  ko rzyść .  C h a r ­
leston tylek ro tnie a t akowany i t ak uporczywie broniony,  zos ta ł  
nareszcie zdobyty i Wilmington wkró t ce  ma uledz.  Z wszystkich 
t a k  ważnych por tów morskich ocalało tylko Mobile, a Richmond 
j e s t  ju ż  całkiem otoczony od południa.  T a l en t  j e n e r a ł a  Leego  może 
je szcze  zapewnić separatys tom jakowe  korzyśc i ,  ale te będą  p rze ­
mijające, a zwyc iez two  południa j e s t  j uż  niemożl iwem, j eże l i  północ 
nie wypuści  z r ąk  oręża.

L w ó w ,  7.  marca.  Od dawna zapowiedz iane dzieło h i s to ry ­
czne Cesa rza  Napoleona : Zycie Jul iusza Cezara  stało się dziś,  w nie­
dosta tku ważniej szych wydarzeń  pol i tycznych g łównym tematem 
rozbiorów'  i rozumowań dziennikarskich.  Bo chociaż dzieło samo 
w handlu księgar skim dotąd się j e szcze nie pojawiło,  to j edn ak  inż 
z p rzedmowy samej,  j akby u rzędownie ogłoszonej ,  i z wyc iągów 
niektórych poznać można s tanowisko p rzez  auto ra  -  Monarchę z a ­
j ę te ,  ocenić pogląd jego na j edną z wielkich figur w dziejach p rz e ­
szłości ,  i wnioski,  j akie ztąd wysnuwa,  gwoli  rozwiązan ia  jednej  
z gorących  kwestyj  t eraźnie jszości .  Zdawałoby  się ,  iż Cesa rz  N a ­
poleon czuje potrzebę usprawiedl iwienia p rawowi tośc i  swej dyna-  
s ty i, tudz ież  systemu rządów'  swoich;  nie mogąc zas oprzeć  j c  na 
t r adycy i  i nas tępstwie wieków,  zamierza  wykazać ,  iż dynas tya Bo-  
napartych  t ak j a k  cczaryzm w s t a rym Rzymie zes łane zos ta ły  r i e -  
prześcignionemi wyrokami boskiej  Opat rzności  , gwoli  posunięcia 
ludzkości  na drodze dalszego rozwoju i postępu.  P raca  więc au t o r ­
ska  Cesa rza  Napoleona ma nie tylko znaczenie naukowe,  ale z a r a ­
zem i pol i tyczne,  a może i więcej  poli tyczne niż naukowe.  Z d a ­
niem auto ra  - cesarza  Opa trzność  zsela w długich po sobie us t ę ­
pach czasu,  wielkich ludzi  będących wcieleniem jej s łowa ,  gwoli 
p rzeprowadzen ia  idei, l udzkość od cofnięcia się ws tecz i upadku 
ochronić  mającej.  Ludzi  t akowych Ce sa rz  Napoleon upat ru je  w J u ­
liuszu Cezarze,  w Karolu Wielkim i w s t ryju swym,  p ierwszym 
Napoleonie.  Nie dotykając zaś -d z i e ł a  Karola Wielkiego  w dalszym 
jego rozwoju,  a u t o r - c e s a r z  wypowiada,  że j a k  gwał t own a  śmierć 
Jul iusza Cezara ,  przez Bru tusa  zamordowanego,  idei p r zez  niego 
podniesionej  nie za ta r ł a ,  t ak  i śmie rć  Napoleona I. na wyspie św ię ­
tej Heleny,  ostracizm na kongres ie  wiedeńskim na dynas tyę j ego  
rzucony,  nie przeszkodz i ł  wzniesieniu się d rugiego cesa rs twa ,  jako 
dalszego ciągu dzieła Napoleona I. t r zydz ies to kilkoletnieini  epizo­
dami p rze rwanego .  Brutus ,  powiada Cesa rz  Napoleon,  zabi ł  Cezara ,  
ale nie zabi ł  idei j e g o ,  idea ta ży ła  w Rzymie po śmierci  wiel­
kiego męża,  i według s łów Ciccrona,  do k tórych  się a u t o r - c e s a r z  
odwołuje,  Ceza r  po śmierci  większą  miał  powagę ,  niż kiedy za ży ­



cia w wieńcu l au rowym tryumfy odnosił .  Zabicie Ceza ra  nie zabiło 
ceza ryzmu,  bo ceza ryzm był  myślą Rzym od anarchi i  i p rzedwcze­
snego upadku ra tować  mo gącą ,  zbrodn ia  zaś na Ceza rze  popełniona,  
to tylko miała nas tęps two,  że Kaligule i Nęcony władze  Cezara  
objąć mogli .  Nie przeciągając dal szego porównania dziejów r z y m ­
skich z dziejami Francyi ,  z k tó r ego  wypaśćby musiało,  iż Cesa rz  
Napoleon sam miejsce Oktawiana Augusta zajmuje,  autor  - cesa rz  
w  p rzedmowie  zapowiada,  iż g łębsze  i bezs t ronne zbadanie życia 
ludzi takich ,  j ak  Jul iusz C ez a r  i Napoleon I. wykaże ,  że wew nę­
t r zne j  pobudki  ich czynów nie można upa t rywać  w namiętnościach 
i zw y k ły c h  zdrożnościach  ludzkich,  j ak to Sweton iusz  i P lu tarch 
w opisach swych życia Ceza ra  uczynil i ,  ale r aczej  p rzyznać p o ­
t r zeba,  iż pobudk i  te  były sz lachetne i wzniosłe,  bo do spełnienia 
w y ro kó w  Opa trznośc i  dążące.

Oczekiwać  wypada dzieła samego w całości  i zbadać go 
ws ze ch s t ro n n ie ,  zanim ocenić będzie można,  czyl i  i o ile au tor -  
Cesa rz  zdo ła ł  usp rawiedl iwić  pogląd swój na życie Jul iusza Cezara 
mora lnym pro top las tą  s t ryja au t o ra -C esa rza  być mającego.  Wsze lako  
ju ż  p rzec iw ko  myśli  kierującej ,  w przedmowie jasno wypowiedz ia ­
nej ,  s łuszne poniekąd nasuwają się zarzuty.  Nie p ierwszy to raz  
s łyszymy,  że ludzkość postępuje szeregiem objawień,  k tórych w y ­
r az em  są wielcy ludzie na świat  zesłani ,  dzieje jego naprzód posu­
wający.  Zdanie to s łyszel iśmy ju ż  na p r r l ekcyach  l i t e ratury  s ł o ­
wiańskiej  w P a r y ż u  w 1840  r o k u ;  wyrz ek ł  go p rofesor -poeta ,  k tó ry 
znaczenia  swych s łów dalej nie rozwiną ł .  Nie wdając się w bliższy 
r o zb ió r  zdania,  myślą k ie ru jącą autora - Cesarza będącego,  zawsze 
nasuwa się pytanie,  azali  ludzie jak Juliusz Ce za r  i Napoleon I. 
uważani  być mogą za owe na rzędzia  opat rzności ,  w które się słowo 
je j  wc ie l i ł o?  Ażeby się na to bezwaru nko wo  zgodzić,  l izebaby  
p rz y z na ć  im obok wielkiego geniuszu,  k tó rym zaiste jaśnieli ,  całą 
sz lache tność  t akiego na p rzykład Washing tona,  t r zebaby  im p rz y ­
znać ową g o to w ość  do poświęceeia się i ofiary,  p rawdz iwa  wiel­
ko ść  w znaczeniu moralnem znamionującą,  a tego ani Jul iuszowi  
Cezarowi ,  ani Napoleonowi  I. nikt  przecież nie przyzna.  T ak  jeden 
j ak  drugi  działal i  z pobudek czys to ludzkich,  w ułomności  natury 
ludzkiej  c z e r pa ny c h ;  ambicya i n iepohamowana żądza władzy,  oto 
głóumc sp rężyny ,  które nimi k ie rowały .  Ceza r  chciał  być p ie rw ­
szym w Rzymie ,  wolałby raczej  być p ie rwszym w Arpinum,  niż 
d rug im w Rzymie.  Napoleon I. we Francyi  samej  sobie równego 
obok siebie nie ścierpiał ,  s t aws zy  się zaś  panem Francyi ,  zamarzy ł  
o owładnięciu świa ta  całego.  Nie myślimy p rzeczyć ,  że Juliusz 
C e za r  w Rzymie,  a Napoleon I. we Francyi  byli na czasie,  że po­
jawienie się ich u ra towało  może Rzym i F rancyę  od rozpadnięcia  
się i upadku,  lecz wys łanników opat rzności ,  mesyaszów’ pol i tycz­
nych;  w k tó r ych  się s łowo Boże wcieli ło,  upa t rywać  w nich nie 
możemy.  Nam się wydaje,  że Cesa rz  Napoleon messyan izm takowy 
do pol i tyki  niepotrzebn ie  naciągnął ,  bo p rawowitość  dynastyi  Bona-  
p a r ty c h  z niego usprawiedl iwić się nie da. S łowo Boże wcieliło 
się j edyn ie  w’ zbawiciela i odkupiciela świata,  i żaden Jul iusz Ce za r ,  
żaden  Napoleon tej wielkiej  misyi p r zyznawać  sobie nie może.

Monarchia Austryacka.
W i e d e ń ,  5. marca.  (N o w in y  dw oru .) N a jja śn . P a n  po­

zwol i ł  Arcyks ięc iu  L u d w iko w i W iktorow i  p rzy jąć i nosić saski  
o r d e r  korony  b ry lan towej .  —  Książę bawarsk i  K aro t Teodor  i 
ma łżonka  jego ,  k tó rzy  bawią  t e ra z  w Mnichowie,  są tu spodziewani  
z wizytą.  —  Arcyksiążę  K aro l F erdynand  przeniesie się —  jak  
s łychać  —  z Berna do Wiednia .  —  Arcyks iążę  K aro l L u d w ik  i 
ma łżon ka  j ego  p rzep ędzą  na wiosnę ki lka tygodni  w Wiedniu,  i 
za jma mieszkanie w pałacu w Augar ten .

W  stanie zdrowia h rabiego Leona T huna  nie nas tąpi ła  żadna 
zmiana.  S łabość  rozwi ja  się normalnie,  go rą c zk a  nie j e s t  n iebez­
pieczna.

Anglia.
L o n d y n , 2go marca.  (P o sied zen ia  parlam entu. —  Różne  

w iadom ości.)  Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej  p. Cliflord 
wniós ł  bil względem zniesienia ka ry  pieniężnej  za n ieuczęszczanie 
do kośc ioła w niedzielę.  P ra w o  to egzystuje od czasów’ Elżbiety i 
J a kób a  1. i miało na celu zmusić katol ików’ do uczęszczania na na ­
bożeńs two angl ikańskie.  Dziś t a ko we  p rzep isy  żadnego ju ż  nie mają 
znaczenia  i zniesione być powinny,  a j e dna k  zda rza ją  się p r z y p a d k i ,  
iż zas tosowane bywają.

W e d ł u g  wykazu  pa r l a mentowi  z łożonego ludności  Anglii w y ­
nosiła w ro ku  1863 23 , 47 7 .6 42  osób,  tak,  iż podatki  w przecięciu 
2  fs. 12 sz. 7  p. na g łowę wynosi ły.  W  ro k u  1800  podatki  wyn o­
siły 3 fs. 6 sz.  na g ł o w ę ,  a w  roku  1817 dosz ły az do 4  fs. 14 sz. 
W  Ir landyi  ludność wynosi ła  w ro k u  1863  5 ,781 .626  osób,  a po­
datki  1 fs. SZi na g łowę ,

Francy a.
, 3, marca.  (R ó żn e  w iadom ości.)  S ena to r  p. S egu r  

d ’ Aguesscan,  od niejakiego czasu ci ężką chorobą  złożony,  wys to ­
s o w a ł  pismo do p rezesa  senatu,  w k tórem przeciwko  konwencyi  
w rz eśn io we j  gwałtownie pow s ta je ,  prosząc ,  ażeby pismo t ak owe  
w senac ie  j a k o  wotum jego odczy tane było,  gdyż  z powodu cho­
r o by  nie będzie mógt wziąść  udziału w posiedzeniach senatu.  Pi* 
smo to j e s t  t ak gwał towne i namiętne,  iż żaden dziennik f rancuzki  
ogłos ić go nie ś m ia ł ,  Independance belge go zamieści ła.

Z dzienników paryzkich Z e  Tem ps  p ie rwszy  pow s ta ł  p r z e ­
ciwko p rzedmowie do dzieła cesarskiego.  Życie Jul iusza Cezara .  
Dziennik ten powiada,  iż gdyby się zgodzono na zasadę w p r z e d ­
mowie p r z y ję tą ;  us ta łyby wszelkie s tudya his toryczne,  fatalizm z;.- 
s tąpićby musiał  badanie p rzyc zyn  i sku tkó w w dziejach ludzkość ’

W' dniu 15. maja poświęcony być ma w Ajaccio na \vy.spi,; 
Korsyce  monument  familijny Bonapar tych ,  wystaw iająey Napoleona I. 
o toczonego braćmi swemi.  Książe Napoleon na u roczystość  te do 
Korsyki  udać się ma.

Poseł  angielski  w Japanie si r  l l u th e r for t  Aleook w p r ze je ź ­
dzić do Londynu p rzy by ł  do Paryża ,  i kilka dni zabawić ma.

Cesa rz  Napoleon odwiedzi ł  chorego  księcia Morny,  p rezesa 
ciała prawodawczego,  k tó ry w tej kadencyi  podobno nie będzie 
mógł  p rzewodniczyć jego posiedzeniom.

W e d łu g  ostatnich doniesień z Mcxyku formują się tam liczne 
bandy  geri l lów,  a r aczej  rabusiów’, i napadają na miasta,  z któ rych 
wydal i ły się załogi  f rancuzkie.  I tak dowódzca takich bandy tów 
napadł  na miasta Zapot t ao  i Sayula,  nie mające załogi ,  nałoży ł  na 
p redce ko n t r yb u c j ę  na 15.000 p iast rów,  z a b i a ł  do 1000 ludzi,  
k t ó ry  zmusi ł  do wstąpienia w swoje szeregi ,  i znów się oddal i ł  
w’ niedostępne góry i lasy.  Band podobnych uformowało się bardzo 
wiele po całym kraju,  i wytępienie ich długiego czasu wymagać 
będzie.

( P r  zedmowa do h istoryi J u liu sza  C ezara.) P rz edmowa do 
dzieła Cesa rza  Napoleona III. pod ty tu łem „His to rya  Jul iusza C e ­
za ra  “ j ak  ją  zamieszcza ją  dzienniki  f rancusk ie ,  j e s t  dosłownie na ­
stępująca :

P ra wd a  h is toryczna powinna być równie świętą jak religia.  
J eżel i  zasady wiary wznoszą naszą duszę po nad interesu tego 
świata,  nauki his toryi  znów’ , wpajają w nas miłość piękna i s p r a ­
wied l iwośc i ,  n ienawiść do wszys tkiego co stanowi p rzeszkodo po­
stępom ludzkości .  Nauki  te aby były korzystne ,  wymagają pewnych 
warunków.  T rz e b a  aby lakta były p rzeds tawione  z ścisłą do k ła ­
dn ośc ią ,  aby zmiany poli tyczne lub społeczne były filozoficznie r o ­
zebrane ,  aby zajmujący powab szczegó łów z życia ludzi publicznych 
nie odwróc i ł  uwagi od ich roli poli tycznej i nie kaza ł  zapominać 
o jej  opat rznościowej  misyi.

Zby t  częs to pisarz przeds tawia nam ważne fazy his toryi  j ako  
wypadki  samorodne ,  nie poszukując w poprzednich faktach p r aw dz i ­
wego ich ź ród ła  i natura lnego wyniku,  na wzór  ma la rza ,  który 
p rzedstawia jąc  tw or y  n a t u ry ,  zajmuje się tylko malowniczem ich 
wrażeniem,  nie mogąc w obrazie dać naukowego wykładu.  Historya 
powinna być więcej  niż ma la rzem;  powinna j a k  geo log ,  k tó ry w y ­
jaśn ia  zj awiska na kuli z i emskiej ,  wykryć  tajemnicę p rzek sz t a ł ca ­
nia się społeczeństw' .

Lec z  pisząc his toryę ,  jaki j e s t  sposób dojścia p r a w d y ?  postę­
powanie wed ług  przepi sów loiki. Naprzód  miejmy za r zecz pewna,  
że wielki sku tek  zawsze pochodzi  z wielkiej p rzyczyny,  nigdy z m a ­
l e j ;  innemi s łowy,  wy pa d e k ,  na pozór  m a ło zn a cz n y , nie d op r o w a­
dza nigdy do ważnych rezultatów’, bez istniejącej  wprzód p rzyczyny,  
k tó ra dozwol i ła ,  że to lekkie zda rzenie sprawi ło  wielki  skutek.  
I sk ra  nie sprawi  wielkiego poża ru ,  chyba że padnie na ma teryaly  
palne naprzód nagromadzone.  Monteskiusz potwierdza tę myśl :  „Nie 
los“ , powiada on „panuje nad światem.. .  Ogólne p r zyc zyny ,  czy to 
„m o ra ln e ,  czy f izyczne działają w każdej  monarch i i ,  wznoszą ją.  
„u t rzymują  lub s t r ą c a j ą ;  wszys tkie wypadki  podlegają tym p r z y ­
c z y n o m ,  jeżel i  los bi twy,  to jest  p rzyczyna szczegółowa,  zni szczyła  
„państwo ,  była tam przyczyna ogólna,  skutkiem k tó rej  pańs two  to 
„musiało zginąć p rze z  j edną b i t w ę ;  j ednem s łowem bieg ogólny 
„unosi  za sobą wszys tkie  szczegółowe zda rzen ia

Jeżel i  p rawie p r ze z  tysiąc lat  Rzymianie zawsze  wychodzil i  
zwycięzko z najcięższych p ró b ,  największych n iebezpieczeństw,  to 
dla tego,  iż istniał a ogólna p rzyczy na ,  k t ó r a  ich czyniła zawsze 
wyższymi od ich nieprzyjaciół ,  a k tó r a  pozwoli ła,  że porażk i  i k l ę ­
ski cząs tkowe  nie pociągnęły za sobą upadku ich pańs twa.  Jeże l i  
Rzymianie dawszy światu p r zyk ład  ludu ustanawiającego się i wzr a -  
s tającego p rzez wolność,  zdawali  s ię ,  od Cezara ,  ślepo rzucać  się 
w s łużebn ic two ,  to dla t e g o ,  że i s tniał  ogólny powód fatalnie nie 
dozwalający rzeczy pospoli tej  powróc ić  do czystości  dawnych insty-  
tucyj ;  że po t rzeby i in te resa  nowe tworzącego  się społeczeństwa ,  
wymagały innych ś r odk ów  dla zadowolnienia.  T ak  j a k  loika w w a ­
żnych wypadkach  wykazuje nam konieczny powód  ich istnienia,  tak 
samo t r ze ba  p rzyznać  i w długiem t rwaniu instytucyj  dowód ich 
dobroci ,  a w niezapar tym wpływie człowieka na swój wiek,  dowód 
jego geniuszu.

Zadanie zatem zależy ua wyszukaniu żywotnego  żywiołu,  k tó ry 
s tanowił  siłę instytucyi ,  jak i p rzeważnego pojęcia,  k tóre  pobudzało 
człowieka do działania.  Idąc za tem prawidłem,  unikniemy b łędów 
tych h i s to ryków,  k tó rzy  zbierają  f akta  podane p rzez  wieki poprze ­
dnie ,  bez uporządkowania  ich s tosownie do ich znaczen ia  pol i ty­
cznego,  wysławiając w ten sposób to co zasługuje na naganę i po­
zostawiając w cieniu,  to co p rzywołuje świat ło.  Nie drob iazgowy 
rozb ió r  organizacyi  rzymskiej ,  pozwoli  nam zrozumieć  t rwa ło ść  t ak  
wielkiego cesa rs twa ,  ale zgłębia jące badanie ducha ich ins tytucyj ;  
t akże,  nie opis szczegółowy najdrobniejszych cżynów człowieka wyż­
szego,  odkry je  nam ta jemnicę jego p rze wa g i ,  ale uważane poszuki ­
wanie wznios łych pobudek  j ego  postępowania.

*) Montesąaieu. „Wielkość i upadek Rzym ian ;  XVIII.“
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Kiedy nadzwyczajne  f akta  świadczą o znakomi tym geniuszu,  

cóż j e s t  bardziej  sp rzecznego ze zdrowym rozsądkiem nad p rzyp i ­
sywanie mu wszys tkich  namiętności  i wszys tkich uczuć mierności?  
Cóż fa ł szywszego nad nieuznawanie wyższości  tych is tot  up rzywi le ­
jowanych,  ukazujących się od czasu do czasu w h is to r y i ,  jak świe ­
cące la tarnie  m or sk ie ,  rozpraszające  ciemności  swej epoki i rozja 
śniające p r zy sz ło ść ?  Zaprzeczen ie  tej wyższości  byłoby z resz tą  
znieważaniem ludzkośc i ,  ir /nąjąc j ą  za zdolną do znoszenia długo 
i dobrowolnie panowania nie opar tego na prawdziwe j wielkości  i 
niewątpl iwej  użyteczności .  Bądźmy loicznymi a będziemy sp raw ie ­
dliwymi.

Z by t  wielu h i s to ryków uznaje za r zecz ł a twiej szą  poniżać 
mężów gen i usz u ,  niż w'znieść się przez szlachetne natchnienie do 
ich wysokośc i ,  p rzen ikając rozległe ich sfery.  Tak  co do Cezara ,  
zamiast  p rzeds tawić  Rzym szarpany wojnami domowemi,  zepsuty 
p rzez  bo g a c tw a ,  depczący dawne swe ins ty tucye ,  zagrożony przez  
potężne ludy,  Gal lów,  G er m a n ó w ,  F a r t ó w ,  niezdolny u t rzymać się 
bez silniejszej,  s talszej  i sprawiedl iwszej  władzy c e n t r a ln e j ; zamiast ,  
powiadam nakreśl ić  ten wierny o b r a z ,  przedstawi , i ją  nam Cesara ,  
marzącego od młodoc ianego  wieku o najwyższej  władzy.  Jeżel i  
opiera się SyIli, jeżel i  nie zgadza się z Cyceronem,  jeżeli  ł ączy się 
z Fompe juszem,  to wsku tku  przewidującej  chy l roś c i ,  odgadującej  
wszys tko ,  żeby wszys tko  u ja rzm ić ;  jeżel i  rzuca si"ę do Galii to dla 
zyskania bogac tw przez  rabunek ~) lub żo łnierzy  poświeconych dis 
swych  z a m ia ró w :  jeżeli  p rzebywa morze dla poniesienia orłów 
rzymskich do k ra ju  nieznanego,  którego  zdobycie zapewni  zdobycie 
Galii 3) , to dla znalezienia lam p e r e ł ,  k tó re  miały ,  jak sądzono,  
istnieć w morzach  Wielkiej  Brytani i  4) .

Jeżel i  zwyc iężywszy  g roźnych  nieprzyjaciół  Italii za Alpami,  
myśli nad w yp raw ą  p rzeciw Far tom dla pomszczenia  się za po­
rażkę  Krassusa ,  to j ak  powiadają  his torycy,  dla tego,  że działalność 
przypadała jego  naturze  i że w kampanii  zd rowie  jego było lepsze 5) ;  
jeżel i  z wdz ięcznością  przyjmuje od senatu wieniec laurowy i nosi 
go z dumą,  to dla osłonięcia swej łysej  g ło w y ;  jeżeli  nakoniec zo ­
s ta ł  zamordowany  p r zez  ty c h ,  k tó rych osypał  dobrodzie js twami,  to 
dla teffo, że chciał  zrobić się k ró le m ;  j akby  dla współczesnych  ró ­
wnież jak i dla potomstwa n i e b y t  wyższym od wszys tkich  królów7.

Tak ie  mizerne t łumaczenia,  od Sweton jusza  i Flutarcba,  z upo­
dobaniem nadają r zeczom naj szlachetniejszym.  Lecz  po j akim znaku 
poznać wielkość cz łow iek a?  Fo panowaniu j ego p o j ę ć ,  kiedy jego 
zasady i system o t rzymają  zwyc iezlwo  pomimo jego śmierci  lub po­
rażki .  Czyż w istocie nie j e s t  właściwością geniuszu,  p rzeżycie  ni­
cości,  i rozsze rzen ie  swego  panowania na przysz łe  poko len ia?  Ce ­
za r  znika a j ego  wpływ prze waż a  j e szcze  bardziej  niz za życia. 
Cyceron,  jego  p r zec iwnik ,  zmuszony j e s t  za w o ła ć :  „W szys tk ie
„czyny Cezara ,  jego pisma, jego s ł o w a ,  j ego obietnice ,  jego myśli,  
„więcej  mają siły po jego  śmierci  niż za życia B) “ . P r z e z  wieki,  
dosyć było powiedzieć światu,  że taka była wola Ceza ra ,  aby świa t  
był  pos łuszny.

To  co poprzedza  dosta tecznie wskazuj* cel, j aki  miałem na 
widoku pisząc tę his loryę .  Celem tym było dowiedzenie,  że kiedy 
opat rzność wydaje takich  ludzi j ak  Cezar,  Karo l  Wielki ,  Napoleon,  
czyni to dla t e g o ,  aby wskazać narodom drogę j a k ą  mają pos tępo­
wać,  znamionować piętnem sw7ego geniuszu nową e r ę , i w kilku 
latach dokonać dzieła wieków7. Szczęś l iwa narody k tó re  ich pojmują 
i za niemi pos tępują !  biada tym,  k tó rzy  nie poznają się na nich i 
wa lczą przeciw nim! Czynią  oni tak j a k  żydzi ,  k rzyżu ją  swego  me- 
s y a s z a ; są zaślepieni  i w inni ;  zaś l ep ieni ,  gdyż  nie widzą niemocy 
us i ł ow ań ,  j akie czynią dla pows trzymania  zwyc ięs twa  d obr ego ;  
winni,  gdyż opóźniają tylko bieg  postępu,  niedopuszczając rychłego  
i płodnego j ego  zastosowania.

Istotnie bo w ie m ,  ani mord er s tw a  Cezara ,  ani uwięzienie na 
świętej  Helenie nie zdołały zni szczyć bezpowro tnie  dwóch sp raw 
ludów)eh ,  obalonych p rzez  ligę, ukrywającą się pod maską wolno­
ści.  Bru tus  zabi jając Ceza ra  pogrąży ł  Rzytn w okropnościach  wojny 
domowej ,  a nie p rzeszkodz i ł  panowaniu A u g us ta ,  lecz uczyni ł  mo- 
żl iwemi panowania N ero na  i Kaliguli.  Os tracyzm doznany  p rzez 
Napoleona od Europy ,  t akże  nie p r ze szkodz i ł  wskrzeszen iu  c e sa r ­
s twa,  a j e d n a k ż e ,  j ak  j e szcze  daleko j e s te śmy od rozs t r zygn ięc ia  
wielkich kwestyj ,  od uspokojenia namiętności ,  od s łusznych  zado-  
SYĆnczynień udzielonych ludom przez  pierw7sze cesa rs two.

Tak  od 1815 r. codziennie sprawdza się ta przepowiedn ia  
więźnia z Świętej  Heleny:

„Ileż to walk,  krwi ,  lat,  po t rzeba będzie j e s z c z e ,  aby dobre 
„ j a k i e  chciałem zrobić dla ludzkości ,  mogło się u rzeczywis tnić  7) ! “

Pałac  Tui ler i es ,  20.  marca 1862 roku.
Napoleon.

2) Swetoniusz, C ezar ;  XXII.
3) „Cezar postanowił przejść  do B ry tan i i , której ludy prawie  we wszy­

s t k i c h  wojnach pomagały Gallom.“ (Cezar,)  O wojnie z Gallami;  
„IV. xx.

ł ) Swetoniusz,  C ezar ;  XLV1I.
5) Appiusz, Woj ny domowe; I. ex, 326 wydanie Schweigliaeusera.
6) Cyceron, Epistolae ad Atticum; XIV. x.
?) W istocie, ileż zaburzeń, wojen domowych i rewolucyj w Europie  od 

1815 roku! we Erancyi,  w Hiszpanii , w Polsce, w Belgii, w W ęgrzech ,  
w Grecyi, w Niemczech!.

Rosya.
(R ozporządzenie sanitarne.)  Dzienniki  St .  Pe te r sburgsk ie  

zawierają  nas tępne ogłoszenie,  wydane przez komitet  zdrowia pu­

bl icznego,  i rozlepione zarazom na rogach u l i c : Choroba  zaraźl iwa 
( go rą cz k a) ,  panująca w tej  chwil i  w Pe te rsburgu ,  nie jes t  n iebez­
p ieczną ,  jeźl i  się jej  w porę zapob iega;  ale w raz ie  p r zec iwnym 
staje się śmie r t e lną ;  j a k  tylko więc osoba j a k a  zachorujej’ powinna 
być natychmiast  przeniesioną do szpitala.  Dla ust r zeżenia się od tej 
choroby  dobrze  j e s t :  1 )  Nie j e ść zepsutych j a rzyn ,  jak n. p. k a r ­
tofli nadgni łych,  kapus ty i g r zy bó w  nadpsutych,  ani też'  ry b y  s u r o ­
wej solone j ;  baczyć,  aby chleb by ł  dopieczony i nie wydawał  od­
rażającego zapachu,  i aby, jeźl iby gdziekolwiek  sp rzedawano chleb 
z łego gatunku,  biuro poiicyi  było natychmiast  zawiadomione.  Kto 
się dopuści  sp rzedaży  z łego chleba będzie surowo karany.  2 )  Nie 
b r ać  wody w pobliżu kanałów7 i miejsc, gdzie woda odp ływa  z ł a ­
źni.  Nie pić wody z kana łów Katarzyny,  Mojka i L igowka.  Dobrze  
j e s t  k łaść parę  kawałków w7ęgla b rzozowego rozpa lonego  do b ia ­
łości w naczynia,  gdzie jest p rzechowywana  woda do picia,  a nie 
czerpana z New:y, 3 )  Nie pić zbyt  wiele wódki.  Kto j e s t  do tego 
przyzwyczajony,  może bez szkody wypić kie l i szek p rzed śn ia da ­
niem. obiadem, lob kolacyą , aie nie więcej .  4 )  Nie wychodzić na 
czczo i nie brać się do pracy przed wzięciem jakiego pożywienia,  
ó )  Odziewać się cieplej ; nie wys tawiać się na p r zec ią g  powie t rza  
w razie spocenia się. 6 )  Ut rzy my wa ć  się czyslo ; chodzić do łaźni  
koniecznie r az w tydzień.  7 )  Utrzymywać  na jwiększa możebną czy­
stość w mieszkaniach,  wiet rzyć je  s t arannie i w tym celu p rze twi e -  
rać dwa lub t r zy  razy dziennie lufciki i d rzwiczki  piecowe.  8 )  Nie 
pielęgnować,  jak to wyżej  powiedziano,  chorych w domu, i pamię ­
tać po przeniesi eniu chorego  do szpiiala o wywieszeniu j ego  sukien 
i pościel i  na dwór  i pozostawieniu ich tam przez  dzień ca ły  dla 
wywiet rzenia należytego.  9 )  Właścici ele  nrtei i  powinni  pociągać 
wapnem rozpuszczonem w w odzie mury pokoju,  w którym sie znaj ­
dował  chory,  a to w sposób nas tępny : wziąć wapna niegaszonego,  
pół  skopka blicko i około wiadra w o d y ; z l asować wapno,  i dobrze  
go wymieszawszy ,  pociągnąć tym roz two rem  ściany.  1 0 )  Niechaj  
wszyscy pamiętają na g łówn ą  rzecz,  to jest, aby pić j a k  najmniej 
wódki,  gdyż  jeźli  cz łowiek nadużywszy jej  zachoruje ,  wyzdrowienie  
jego j e s t  t rudne.

T n r c y r i i .

K onstant J n a p o i , 24go lutego.  (H andel niew olnikam i.) 
Pewien podróżny  angielski,  k lóry niedawno opuści ł  Konstantynopol  
na pokładzie pa rowca  L loyda  „ l m p e r a t o r e “ , opowiada,  że zas t a ł  na 
pokładzie g rom adk ę  dzieci  pod nadzorem Tu rka .  Tenż e  zdpytany 
przez  Anglika odpowiedzia ł  mu, że j e s t  właścicielem tych dzieci,  i 
wiezie je do AIexandryi .  Było pomiędzy niemi 11 dziewcząt  i 9 
chłopców7 od 5 do 14 l a t ;  cena chłopców wynosi ła  30 0 0  do 4 5 0 0  p,, 
dz iewczą t  10.000 do 13.000 p. T u r e k  udzieli ł  także podróżnemu 
wiele innych szczegółów o handlu niewolnikami między K ons ta n ty ­
nopolem a Egiptem,  k tó ry  chociaż j e s t  ryzykowny ,  p rzynosi  zna ­
czne zyski,  i j e s t  p rowadzony p r zez  znacznie jszych kupców7 w Ale-  
ksandryi  i Konstantynopolu.  L iczba niewolników w taki  sposób 
sp rzedawanych  wynosi  p rzesz ło  dziesięć tysi ęcy rocznie.  W  Samsun 
i innych miejscach ceny są znacznie niższe,  i dochodzą do 500  p., 
ale pon ieważ rząd turecki  zabran ia  emigrantom sprzedawać  dzieci,  
handel  j e s t  ograniczony,  i uchodzi  tylko j ako kont rabanda.  W  Kon ­
stantynopolu odbywa się p rawie legalnie,  i niew7olnicy cze rkiescy  
o trzymują tam wychowanie  odpowiednie ich dalszemu powołaniu.  
Dla większej  wiarogodnośc i  podróżny angielski  udziela ad res  kupca 
tu r eck ieg o :  tenże nazywa się Kysar l i -Al i  Agha i mieszka pod N. 4. 
Passde rmag e-ha ne  przy Merjan w7 Stambule.

K r  out fi a..
(W ykłady popularne) w sali ratuszowej w niedzielę d. 5 b. m. ścią­

gnęły  znowu mnóslwo słuchaczy. Nawet g a le rye  dla kobiet przeznaczone były 
przepełnione. Dr. S k a ł k o  w s k i  wykładał zasady H y g i e n y ,  a mianowicie
0 utrzymaniu czyst śei ciała, o zachowaniu się przy używaniu kąpieli zimnych, 
ciepłych i parowych, o szkodliwuści n iezdrowych mieszkań, a  wreszc ie  o po ­
większaniu się wilgoci przez wycinanie lasów i szkodliwym wpływie te jże  na 
zdrowie ludzkie. Po nim profesor Dr. S t a n e c k i  mówił o m a s z y n a c h  p a ­
r o w y c h  i ich wydoskonaleniu objaśniając wykład  swój rysunkami, umyślnie Jo 
lego wykładu przysposobionymi za  staraniem dyrektora  akademii technicznej 
p. Reisingera.

(W  pracowni K o r n e l a  S z l e g l a )  oglądaliśmy temi dniami nowy obraz 
historyczny przeznaczbny na tegoroczną wystawę sz tuk  pięknych w Krakowie. 
Utwór ten tak pod względem kompozycyi jak i a rtystycznego wykonania zna­
mienity wyobraża uroczą scenę  z podań starożytnej Polski.  P ias t  stojąc p rzed  
chatą zaprasza  (lo siebie w gościnę dwóch młodocianych pielgrzymów, k tórych 
srogi Popiel od bram zamku swojego odprawił;  w progu chaty Rzepicha, żona 
P iastowa, z dzbanem w rę k u  czeka gośc i;  przy  chacie wóz, obok ule,  n a  
s t rzesze  gniazdo bocianów; w głębi jezioro Goplo, za niem zarysy zamku Po­
piela. Postać P iasta  ujmująca sędziwością i s zcze ro lą ;  dwaj młodzi pielgrzymi 
idealną pięknością rysów przypominają wzorowe utwory  pierw szych mistrzów 
dawnej szkoły włoskie j;  postać Rzepichy równie szczęśliw ie  ujęta. W  całym 
utworze panuje styl wyższy pełen artystycznego natchnienia, koloryt je s t  żywy
1 świetny. Całość aż do najdrobniejszych szczegółów szczęśliwie  pomyślana i 
sta rann ie  wypracowana sprawia  estetyczną harmonią i praw7dziwie poetycznym 
wdziękiem nadzwyczaj  miłe wrażenie.

(S tan  zdrow ia  we Lwowie).  W  miesiącu styczniu b. r.  panowały tu ka­
tary piersiowe i żołądkowe, reuinatyzmy zapalenia płuc, pogorszały się chro­
niczne cierpienia  płuco we i stawały się nawet śmiertelnemi. T u  j  owdzie wy- 

| da rza ła  się  ospa.
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W szpitalu powszechnym liczba chorych była bardzo znaczna. P ie lę ­

gnowano tam 1405 chorych, z t \ ch wyzdrowiało 465, wydalono nienleczonych 
27, umarło 68, pozostało w kuraeyi 835. W porównaniu ze styczniem 1864 r. 
zgłosiło się  chorych o 27 więcej,  pielęgnowano o 117 więcej, wyzdrowiało o 69 
więcej,  amarło o 6  mniej, pozostało w kuraeyi o 43 więcej. W ed ług  wykazów 
urzędowych umarło w mieście Lwowie w styczniu 238 osób, o 32 mniej jak  
w grudniu  z. r.

(P o ż a r) .  W ńocy z 2. na  3 marca r.  h. zgorzały  w P o d b e r e z i u  
w  obwodzie lwowskim dwie stodoły tamtejszego włościanina Iwana W. z całym 
zasobem zboża, siana i słomy. J e s t  podejrzenie, i e  ogień został  podłożony, i 
posądzony j e s t  o to własny syn tego włościanina, który właśnie tej samej nocy 
uc iek ł  z domu. Szkodę obliczono na 150 złr. w. a.

(Samobójstwo). Dnia 23. z. m. z rana  znaleziono w młynie w S z e z e r c u  
w  obwodzie lwowskim obwieszone ciało włościanina Harasyma D. z Ł  a n. Ze 
ś ledztwa pokazało się, że sam sobie odebrał życie w stanie opilstwa.

Gospodarstwo, przem ysł  i h a n d e l .
( N a d e s ł a n e . )

Czytelnika,  któhen s łusznie sadz i ,  że w gazecie tn t e j sz n- k ra -  
jewej Czas  ma przed sobą pismo ducha i cha rak te ru  katol ickiego 
( j a k  zais t e i po dawniejszych rocznikach tegoż,  i po przeznaczeniu 
j ego dla czyte ln ików krajów polskich,  a więc katol ickich,  spodz ie­
wać by się na leża ło )  zadziwia to nieraz,  że w „kore spo nd enc yac h“ 
j ego  coraz  częściej  t e ra z  natrafia się na ustępy wcale niezgodne 
7. zasadami  katol ickiemi.  T a k  n. p. w numerze z 17.  lutego b. r. 
ironiczne , jeżl i  nie sarkastyczne  uwagi  nad axyomatami,  o k tó rych  
t e r a z  z powodu Encykl iki  papiezkięj  częściej  mowa,  że m iędzy k a ­
tolicyzmem i  liberalizm em , między Chrystusem  a Belialem  nic 
może być kompromis i  po jednan ie; —  w numerze z 2 1 . lutego b. 
r . ,  że duchowieńs two f rancuzkie  oponując p rzec iw zakazowi  r zą do­
wemu,  ogłaszania Encykl iki ,  tern tylko osobisty  swój int e res  b r o n i ;—  
dalej ,  w różnych  numerach ska rg i  najniesłuszniejsze,  że zakon XX. 
0 0 .  Jezui tów (wisl ce  szanowany  od wszys tkich,  k tó r zy  go j ako 
s i lną podporę kościoła  katol ickiego bliżej zna ją )  t r zym a  s t ronę syz -  
ma tyck iej  Ros y i ,  a l b o ,  że  Ojcu świetemu p rzeds tawia  r zeczy  
w innem świet le ,  i że w dziennikach  d ruku ją  a r tyku ły  p rzec iw 
myśl i  i woli Ojca św ię teg o ;  ( t em u się zaś j awnie  sprzeciwia wszy ­
s tk iemu doniesienie we własnych kolumnach Czasu  znajdujące się, że 
G azeta petersburgska  przypisuje nllokucyę Ojca świętego przeciw  
R o s y i ,  wp ływowi  XX. Jezu i tó w) .  —  W  numerze nakoniec z 24.  
lutego b. r . ,  ze między p rała t ami  rzymskimi  j e s t  pa r tya  liberalno- 
ka to licka , z k tó rej  j eden  p ra ła t  miał  powiedzieć,  że i chrześciań- 
ytw o było rewolucyą', ( co  j e dn ak  nie dowodzi  l i b e r a l i zmu  prała ta ,  
bo ro zum ia ł  tu oczywiście  r ewolucyę  p r zez  o twar te  wyznanie wiary 
i  p rze z  k r zyż ,  a więc nie p rze z  ta jemne sprzys iężenia  i przez  
miecz ) .

T a k i e  i tym podobne ustępy  chociaż w korespondencyach  
ty lko ,  albo bez wsze lkiego ze s t rony redakcy j  komentu,  umiesz ­
czane,  czynią u sz cz e rb ek  katol ickiemu ch ar ak t e ro w i  pisma,  lub czy­
nią go dwuznacznym,  a każdy p rawy  katol ik  szczególniej  w dzi­
s ie jszych czasach ma w s t r ę t  od dwuznaczności  i s zuka i ceni  co 
j e s t  s zcze rze ,  o twarc ie  i n iewą tpl iwie zgodne z zasadami  ka to ­
lickiemi.

B r z e ż a n y . 4. marca.  W  II. połowie z. m. były na t a r ­
gach  w obwodzie tu te jszym nas tępujące ceny cz te rech  g łównych  
ga t u nk ó w  zboża i innych a r tykułów.

M i e j 8 C e t a r g u :
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zr. cen. zr. | cen. zr. cen. zr. cen. zr. cen. zr cen.
walutą austryacką

Mec p szen icy  . . . 2 45 a 25 2 9 2 3 0 2 30 2 70
„ ży ta  . 1 4 5 i 5 0 1 2 5 i 5 0 1 4 4 1 92
„ ję c z m ie n ia  . 1 4 0 i 2 0 ♦ 9 0 i 1 31 1 3 0
„ ow sa  . . . 7 8 * 60 5 0 ♦ 5 5 * 7 6 9 0
„ h reczk i . , i 45 i 3 0 i 10 i 4 0 1 3 8
„ kukuru dzy  . 0 0 i 6 0 2 10 2 5 0 « 4
„ ziem niaków ' , 1 20 m ♦ . ♦ *

C etnar siana . . . 1 20 i 2 0 1 10 1 5 0 1 20 i 10
„ w e łn y  . . . . ♦ ♦ * ♦ • * . 4 3 0 ♦
„ nasien ia  k on iczu * • * * * ♦ * • ..

S ąg  drzew a  tw ard ego 0 * 6 * 7 * 6 7 2 6 ♦ 7
„ „ m ięk k iego 4 * 4 60 5 5 0 ♦ ♦ 4 5

Funt m ięsa wrołow rego ♦ 12 ♦ 10 # 11 10 10 10
Mas ok ow ity  . . . ♦ 65 * 3 7 ♦ 4 0 • 4 0 • 4 7 • 50

Ostatnia poczta.
P a r y ż ,  6 . marca.  Dzis iejszy M onitor  d o n o s i : N ig ra  d o rę ­

czy ł  Cesa rzowi  dyplom na cz łonka  medyolańskiej  akademii  ekonomii  
na rodowej  i umieję tności  pol i tycznych.  —  Mexykański  poseł  Hidalgo 
do rę c zy ł  Cesa rzowi  i Nas tępcy t r onu  naszyjnik niexykańskiego o r ­
de ru  Orła.

B e r l i n ,  6. marca.  Na daisiejszem posiedzeniu komisyi woj­
skowej  izby deputowanych  toczy ła  się dalsza debata jeneralna .  Mi­
nis t er  wojny Bo on oświadczy ł :  „Rząd  waha się wypowiedzieć o s ta ­
tnią myśl  swoją.  Rząd nie może p rzys tać  na żadną ugodę,  dopokąd 
nie jest pewnym,  że znajdzie ona większość w izbie. Wciągnięto  
wielkie kwes tye  poli tyczne w debatę:  j ako  pojedyńczy członek rządu 
nie może on się dokładnie o tern w yraz ić ,  ale może zapewnić,  że 
zamia rem rządu j e s t  p rzedk ładać  prel iminarze budżetu tak w cz e­
śnie,  ażeby j e szcze  przed początkiem odnośnego roku s tawa ły  się 
prawomocnemi.  Co do wniosku względem marynark i  nie zmieni!  
rząd swego za mi a ru ;  można oczekiwać p rzed łożen ia  j ego,  j a k  tylko 
ukończone zos tanie wysłuchanie zn a w có w ,“ —  We czwar tek  nastąpi 
dalsza debata.

Staatsanzeiger  ogłasza rozporządzen ie  ministra f inansów tej 
t r e śc i :  Zaka z  wywozu aninnicyi i broni  z 13. łn tego 1863 znosi  się 
co do wywozu i przewozu przeznaczonej  do Rosyi siarki ,  sa let ry  i 
ołowiu,  o ile odbywa się ten wywóz p rzez granicę p ruską  ku Rosyi 
( o d  Ba ł tyku  aż do Schwalen ingken) .  W y w ó w  do Królestwa P o l ­
skiego pozostaje zabronionym.

K a l k u t a ,  lOgo lutego.  Książę Brabantu  spodziewany był 
18go w Kalkucie,  zkąd miał odjechać z powrotem do Europy.  —  
Wo jn a  w Buthanie j e s t  już p rawie skończona,  i wydano ju ż  rozkaż  
do rozwiązania korpusu  expedycyjnego.  W  Yaskandzie i Hlnssie 
wybuch ły  g roźne  zaburzenia,  k tó re wymagają interweneyi  angielskiej .

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 7. marca.

Hotel G eorge:  PP. Hr. Mier F e l ix , z Radziechowa. — Papius J a n ,  
z Grzędy.

Hotel europejski :  Beon Jerzy , c, k, podporucz.,  z Oderzo.
Hotel Langa:  Schułbaum Lud.,  c. k. kap. aud., z Złoczowa. — Tomka 

Wilhelm, c. k. rotm., z B rzeżan. — Alexandro\vicz Jan, c. r. radzca  tytularny, 
i Matijew Mik., z Kiszenewa.

Hotel ang ie lsk i :  Chwistek Adam, z W itkowa

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 7. marca.

P P . : Hr. Bobrowski Ig .,  do Andrychowa. — Hr. Dunin Aug., do Głę- 
boczki.  — Bogdanowicz Max, da Przemiwólek. — Melb ichowski Zygmunt , do 
01exiniec. — Dylewski Mar.,  do Rolowa. — Botusehan Jan,  do Suczawy. — 
Januszewski  Teofil, do Ubinia. — Fri then Olto, konzul szwajcarski,  do W ie ­
dnia. — Luna Karol, c. k. kapitan, E b n er  Mik., Holzer Emil, Poclien Jan i 
S tefenetz  Karol, c. k. podporucznicy, do Wiednia.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
Dnia  7 .  marca 1 8 6 5 .

Pora

Barometr  
w mierze 

j i a ry s .  s p r o -  
wadzbny do 
0" Reaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Stan po­
wie trza  
w ilgo­
tnego

Kierunek i siła 

wiatru
Stan

atmosfery

7. god. z rana  
2. god. po poł. 
lO.god.wiecz.

325.93
326.03

— 3.9 
-+- 0.2
— 3.6

82.0
78.8
88.1

połud.-wsch, sł. 
« » 
» »

pochmurno
jasno
pochmurno

' i ’ K  A  T  n .
D ziś  na dochód p. A dolfa  L in ko w sk ieg o : „ F a u s t “ ,  t r agedya  

w 6 ak tach  J.  W.  Goethego p rze łożona  p rzez  Z. Z. Muzyka 
dobrana p rzez  S tan is ł awa Dunieckiego.  Po raz  pierwszy.

Ju tro  t e a t r  niemiecki :  „ H e r r  u n d  M a d a m e  D e n i s “ , nowa 
opere tka  komiczna w 1 akcie,  „ R e z e p t  g e g e n  S c h w i e -  
g e r m u t t e r “ ,  nowa kornedya w 1 akcie z hiszpańskiego na 
zakończenie :  „S B e h i i  M a d e h e n  u n d  k e l n  J l a n n ! "  n o ­
wa opere tka  komiczna w 1 akcie.  Wys tęp  gościnny p. Th.  
Br aun eck er  Schitfer.

K u r s  L w o w s k i .

Dnia 7. marca. gotówką towarem
zł. c. zł. 1 c.

Dukat h o le n d e r sk i ...................................... wal. austr. 5 26 5 30
Dukat c e s a r s k i .......................................... 5 28 5 33
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................ » n 9 12 9 25
Rubel srebrny  r o s y j s k i ............................. r n 1 74>/? t 73

n  papierowy rosyjski . . . . . . r> n 1 * » ’/ . i 47 */j
T a la r  p r u s k i ............................................... 1 66 1 67 V*
Polski kuran t  i pięciozłotówka . . . — — __
Galicyj. listy zas tawne w. a. za 100 zł. i 71 68 72 30

,, „ „ m. k. za 100 zł. f bez
kuponów

75 25 75 85
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne S 73 53 74 13
5% Pożyczka narodowa . . . . .  1 78 50 79 10
Akcye gal. kol. żelaz. Karola L udw ika) 221 75 223 88

Telegrafowany kurs wiedeński.
Dnia 7. marca.

5%  M e t a l i k i .................................
5%  pożyczka narodowa . . .
Losy z 1860 roku . . . . .  
Akcye banku wiedeńskiego 

n  ,, kredytowego . . 
Londyn, 10 tuntów szteriingów
Srebro  ...............................................
Dukat pojedyńczy . . . . . .

z łr . k r .

71 90
78 75
93 30

860 —
184 30
112 50
110 85

5 31

O d p ow ied zia ln y  R edak tor A d o l f  R u d y ń s k i . Z  c. k. galic. drukarni rządowej,


